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Cena numeru 3 centy w Krakowie | na prowincył. 


Przeciw munderkom?szkolnym.g 


Przed 16 laty Rada szkolna krajowa wydała 
„mądry* ukaz, zaprowadzający mundurki szkelne. 
Mundnrek miał być środkiem pedagogicztyn. 
wzmagającym karność w szkole, gwarantującym 
przyzwoite zachowanie sią młodzieży poza szkołą, 
mnndurek miał na zewnątrz zatrzeć różnice mają- 
tkowe rozbudzić dncha koleżeńskości etc. 

Praktyka Bzesnastoletnia jednak ndowodniła, 
że postemplowania mładzieży szkół Średnich za 
wiodło, ża wprowadzenie mundurków szkolnych 
przyniosło więcej szkody, niź pożytku. 

Pierwszy cel zatarcia różnic co da zewnętrz- 
nego wyglądu ucznia, większego ich do siebie 
zbliżeniu i zdemokratyzowania, okazał się 
ntopijnym. Różnica majątkowa wyłoniła się bodaj 
czy nie jaskrawiej, niż poprzednio w czasach kie- 
dy mundurków nie było. Dość popatrzeć na prze- 
chadzającą się po nlicach młodzież, aby odraza 
poznać wygorsetowanych, opiętych mundurkami 
paniczyków od okrytych w wyszarzałe lub spło- 
wiałe hlczy synów uboższych rodzin. „Don Jua- 
nerya* stndencka ma żródło w mundurze. 

Nie wiele również osiągnięto na polu większej 
kontroli ucznia poza szkołą. Uczeń bowiem albo 
się przebiera w cywilne ubranie, albo też nczęsz- 
cza do lokalów zakazanych w mnndnrku. 

Złą stroną nmundarowania jest również jego 
wielka ziehygieniczność: wskutek wysokich stoją 
cych kołnierzy i zapięcia szczelnego pod szyją, ta- 
muje się prawidłowy obieg krwi i dopływ świeże- 
go powietrza. Cóż mówić dopiero o mundarach- 
gorsetach, w jakich eolaz częściej młodzież się n- 
kazuje! Dodajmy do tego i wygórowana koszża, 
jakie pociąga za sobą sprawienie mundnrn, a przyj 
dziemy da przekonania, że mundury w szkołach 
średnich są niepotrzebne i że należy dążyć do ich 
wyrngowania. 

Na tem też atanowiskn ataneło onegdaj kra- 
kowskie Koło „Towarzystwa nanczycieli szkół wyż 
szych”, które na swem posiedzeniu, odbytem w g0- 
botę pod przew. radcy Wolfa, przy współudziale 
licznych profesorów i nauczycieli po referacie prof, 
Bielaka postanowiła domagać się ad Rady szkol- 
nej krajawej zniaalenia mundurków szkolnych. — 
Z licznych przemówień przeciw mundurkam pod- 
nieść należy wywody radcy Wasnnga, który za- 
znaczył, że także ze stanowiska narodowego są 
mundary szkodliwe, a to choćby z tego wzęlędn, 
że uczeń, adziany w mundar przez całe życie, mi- 
mowoli „anstryaczejeć, 

Uchwałę profesorów krakowskich powitać na- 
leży z uznaniem. Ale że w Radzie szkolnej pa 
nnje dnch binrokratyczny, wątpić przycho- 
dzi, czy apel pedagogów znajdzie tam zrozumienie 
i posłnch. 


Po zamknięciu delegacyj. 


Nowa ustawa wojskowa o dwuletniej ałużbie. 
Dnia 4 marca delegacye zakończyły w Peszcia 
awa prace. Rząd odniósł wielki sukces: wazystkia 
żądania wojskowa zastały uchwalona. 
Ladność państwa nie śledziła z wielkiem zaintere- 


PANI JANINA 


Pawieżó przez Quy de Maupassanta. 
s (Ciąg dalszy), 

„ Zaniepokojona zbliżyła się do niego i zapytała 
zcicha: 

— Może jesteś chory? Oóż tobie?... 

— Nic, daj mi spokój — odpowiedział podra- 
źnionym tonem. — Zimno mi... 

Kiedy wszyscy przeszli do jadalni, hrabia pro- 
sił o pozwolenie wpuszczenia jego psów i przy- 
szły zaraz usadowić się na tyłach z prawej i le- 
wej strony swego pana. Dawał im co chwila ja- 
kiá kąsek i głaskał ich dłogie, jedwabiste uszy. 
Peiska nastawiały łby, merdały oponami, trzęsły 
się z ukontentowania, 

Po obiedzie, gdy Janina i Jalinsz zbierali się 
do odjazdu, pan de Fonrville zatrzymał ich je- 
szcze, ażeby lm pokazać łowienie ryb przy po- 
chodni. x n 

Ustawił ich oboje, jak również hrabinę na we- 
randzie, z której schodziło się do stawu i wsiadł 


Sanki, Kalosze, Rogóżki 


perfumy, pudry I mydła 


sowaniem rozpraw delegacyjnych, odtąd jednak no- 
we ciężary podatkowe przypominać jej będą każ- 
dego dnia minioną sesyę. 

Na ostatniem posiedzenia min. wojny generał 
Schoenaich złożył ważne oświadczenie, że nowa 
uatawa wojskewa opierać się będzie na dwule- 
twej służbie wojskowej, która w bardzo hllakim 
czasla wprowadzoną zosta 

Budapeszt. (tel). Dzienniki donotzą, że ustawa 
wojskowa wniesioną będzie w austryackim i wę- 
gierskim parlamencie już w sesyl poźwiątecznej. 
Rząd chciałby, aby nastawa załatwioną była szybko 
i aby trzecie czytanie odbyło się jeszcze przed 
feryami letniemi. 


Z Koła polskiego. 

Wladeń. We wtorek przed poładniem zbiera 
się Koło polskie na posiedzenie. Prezes dr Łazarski 
złoży sprawozdanie z czynności prezydyam, w 
szczególności z konferencyi z bar. Bienerthem 
w sprawie bndowy dróg wodnych. 

Kało polskia przedewszystkiem będzie mnsiało 
zbadać smutną sprawę zarzutów, podniaalonych 
przeciw kilku posłom. Trzeba te przykre sprawy 
jak najrychłej załatwić, bo za dużo znalazły 
rozgłosu tak w krajowej, jak niemieckiej prasie. 


Sprawa budowy kanałów. 

Wledeń. Wczoraj rozpoczęły się tu obrady ko 
misyi między ministeryalnej w sprawie budowy 
dróg wodnych, pod przew. ministra handlu Weis- 
kirchnera. 


Damskie spodeńki. 

„ Już wa wszystkich większych miastach poja- 
wily się jupe-culottey — a dzienniki pełne są 
opisów „demopstracyj* gawiedzi przeciw „pionier- 
kom“ nowego stroju, który w każdym razie zale 
ca Się przażycznewciąc Pla jestozawszo brutalny 
i głupi.. 

I tak w Wiedniu onegdaj wieczorem, gdy 
na Kartneratrasse pojawiły się dwie kobiety, u- 
brane w jupecnlotte, najpierw zgromadziły się 
tłumy pań i panów, biorących ndział w corso, któ- 
rzy robili tylko różne szydercze uwagi pad adre- 
sem obu kobiet. Niebawem jednak zebrało się o- 
koło obydwu modniś mnóstwo uliczników. Powstało 
olbrzymie zbiegowisko. Modnisie, obrzneone obel- 
gami, musiały się wkońcu schronić do sklepu. 

Tłumy jednak nie rozeszły się, lecz czekały 
cierpliwie przed sklepem, z którego po niejakim 
czasie wyszły jakieś dwie panie. Demonstranci są- 
dząc, że są to modnisie, powitali je głośnemi o- 
krzykami. Wówczas panie zaczęły krzyczeć chcąc 
się obronić przed demonstrantami: „nie mamy 
jupe-całotte! Przekonajcie się!“ To podziałało m 
spokajająco, tłumy się rozeszły. Widocznie panie 
owe poslaly po zwykły strój i dopiero przebrawszy 
się, opuściły sklep. 

Wiedeńskie dzienniki przynoszą „ważną* wia- 
domość, że na Saemmeringu pojawiła się tu pe- 
wna Angielka w jape-calotte, wywołując ogólny 
poklask. Bawiący tu arcyka. Fryderyk zbliżył 
się do niej i rozmawiał z nią o nowym stroju, 


do łodzi ze służącym, trzymającym sieć i pocho- 
dnię. Noc była jasna, zimna, niebo iskrzyło się 
złotemi gwiazdami. 

Pochodnia zostawiała za sobą ślady dziwnych, 
ruchomych, pełzających ogni, rzucała tańczące bla- 
ski na trzciny, oświetłala ścianę sosen. I naraz, 
gdy łódź zatoczyła półkole, olbrzymi, fantastyczny 
cień, cień człowieka wyrósł na oświetlonym kraja 
laan. Głowa przewyższała drzewa, gubiła się pod 
niebem, a nagi tonęły w stawie. Ogromny twór 
wzniósł potem ramiona, jakgdyby sięgając po gwia- 
zdy. Prostowały się raptem, to znów opadały ol- 
smi ramiona i słychać było przytem lekki plnsk 
wody. 

Podczas gāy łódź krążyła jeszcze zwolna, dzi- 
wne widmo biegło, zdało się, wzdłaż oświetlonego 
lasu; potem zczezła w niewidzialnym haryzoncie 
i nagle znów się ukazało, nie tak wielkie, ale wy- 
raźniejsze, ze swoimi szczególnymi ruchami, na 
ścianie zamku. 

I rozległ się potężny głos hrabiego: 

— Gilberto, mam ośm l 

Wiosła nderzały o fale. Olbrzymi cień stał te- 


Jak odbywa slg transport mięsa 


O „demonstracyach* z okazyi pojawienia się 
jupe-culotte'y (czytaj „żup külot“) na ulicach do- 
noszą też z Pesztu, z Pragi iz Warszawy... Nowa 
moda zaczyna się rozszerzać. 

* 


+ 

* Dzisiaj AARU się po mieście pogłoski, jako- 
by firma p. Grabowskiego, mająca na wystawia no- 
wo weszły w modę strój „jape culotte“ nosiła się 
z zamiarem wysłania żywego modelu, celem rekla- 
my na ulice miasta. Sprawozdawca nasz dowie- 
dział się ed wspomnianej firmy, że plan ten nie 
przyszedł do skutka z powoda brakn odpowiedniej 
do strojn kobiety. 


Samobójstwo rektora. 

Wiedi. W zdrowiu rektora dr Szpilmana, któ- 
ry wczoraj popełnił zamach samobójczy zaszło 
znaczne polepszenie, Lekarze stwierdzili, że sinek 
petasu był zwietrzały i nie spowodował wewnę- 


trznych obrażeń. Wskutek silnego zdenerwowania 
—— 


raz nierachomo na ścianie, tracąc jednak zwolna 
na rozmiarach; głowa zdawała się chylić, ciało 
Bzczupleć; a kiedy pan de Foorville, wstępował po 
Bchodach na werandę ze slnżącym, niosącym za 
nim pochodnię, cień zmalał do rozmiarów jego 0- 
Boby i powtarzał wszystkie jego gesty. 

Miał w sieci ośm dnżych ryb, które się rza- 
cały. h 

Kiedy Janina i Juliusz wracali otuleni cali 
w pożyczona im płaszcze i koce, Janina rzekła 
prawie mimowolnie: 

— Co to za dzielny człowiek, ten olbrzym ! 

— Tak — odpowiedział Julinsz — ale cza- 
sem za mało jest powściągliwy wobec gości. 

W tydzień później wybrali się do Coutelierów, 
którzy uchodzili za pierwszą szlachecką rodzinę 
prowineyi. Posiadłość ich Reminil przylegała do 
miasteczka Cany. Nowy zamek, zbudowany za pa- 
nowania Ludwika XIV, ukryty był we wspania- 
łym parkn, otoczonym murem. Na wyżynie widać 
było ruiny starego zamku. Lokaja w liberyi wpro- 
wadzili gości do wielkiego salonu. Na samym środ- 
kn stał pewien rodzaj kolumny z nmieszczoną na 


argentyńskiaga. (Patrz artykuł). 


i nenrastenii dostał prof. Szpilman ataku apople- 
ktycznego i przekrwienia mózgn. Objawy te wy- 
wołały także paraliż lawej strony. 

Lwów. W tutejszych dziennikach ogłasza grono 
profesorów lwowskiej akademii weterynaryi koma- 
nikat, w którym odpiera stanowczo zarzut dzien- 
ników wiedeńskich, jakoby młodzież akademicka 
miała sięstać przyczyną zamachu samobójczego re- 
ktora. Stosunki w akademii weterynaryi między 
młodzieżą a profesorami są jak najlepsze. Wre- 
szcie komunikat stwierdza, że dr Szpilman był od 
dłaższego czasn nerwowo chory. 


Ruch wyborczy. 


Na Łobzowie. 

W dniu 5 bm. odbyło się pod przew. kierow. 
szkoły p. S. Olasa penfne zebranie wyborców dziel- 
nicy Łobzów. Przybyło na zaproszenie komitetu 
30 obywateli, którzy, podziękowawszy radcy 8wa- 


niej olbrzymią arną z sewrskiej porcelany z osa- 
dzonem pod nią, za szkłem, własnoręcznem pismem 
króla, proszącego markiza Leopolda Herve Józefa- 
Germer de Varneville, de Rollebosc de Cantelier 
o przyjęcie tego darn. 

Janina i Juliusz przyglądali się temu królew- 
skiemu prezentowi, kiedy weszli markizostwo. Pa- 
ni, upndrowana, była przyjemnej powierzchowno- 
żci, ale zmanierowana; pan, okazały mężczyzna, 
z siwymi, zaczesanymi w górę włosami, wkładał 
w swoja gesty, w głos, w całe swoje zachowanie 
wyniosłość, świadczącą o wielkiem o sobie rozn- 
mienia. 

Byli to Indzie wielkiej etykiety, których umysł, 
uczucia i słowa chodzą, zda się, zawsze na Szczu- 
dłach. 

Mówili sami, nie czekając na odpowiedź, z 0- 
bojętnym uśmiechem; spełniali, zdawało się, akt 
wskazanej swojem wysokiem urodzeniem, grzeczne- 
ści wobac drobnej okolicznej szlachty. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14, kapturki, kapelusze, 
pończochy, skarpetki, bieliznę, trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt poleca 
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mu miejskiemu, p. Ludwikowi Lazarowi, za jego 
dotychczasową działalność w Radzie miasta, uchwa- 
lili jednomyślnie na wniosek p. W. Czapika zapro- 
sić go do ubiegania się o mandat radziecki na na- 
stępny okres. P. Tazar w dłuższem przemówieniu 
podziekował za zaufanie i przyrzekł w przyszłości 
jak dotąd nie żałować trudów, by w granicach 
możliwości nzyskać dla swej dzielnicy spełnienie 
najpilniejszych potrzeb. — Zabiecali jeszcza głos 
pp. Fr. Olas, Zębalski, W. Paprocki, S. Olas i i. 
poczem przewodniczący zamknął posiedzenie ży- 
czeniem, by wyborcy, podobnie jak w rokn ze- 
szłym, postępowali solidarnie i jednogłośnym wy- 
borem swego kandydata dali wyraz obywatelskiej 
karności, 
Na Grzegórzkach. 

Zebranie przedwyborcze odbyło się w dniu 5 
bm. w fabryce p. Peterseima na Grzegórzkach. 
Przewodniczył p. Petersaim, zastępcą zaś jego 
wybramo p. Knycza, sekretarzował p. Grabowski. 
Na zebrania przybyło także kiłka niawyhorców. 
Mimo, że p. Kubica wzywał dwukrotnie prze- 
wodniczącego, aby nie dopuszczał do głosu ucze- 
stników zebrania, którzy nie mają prawa głoso- 
wania, a przyszli dlatego tylko, aby przeszkodzić 
poważnym naradom, przewodniczący nie zważał 
na słuszne upomnienia i udzielał wymienienym 
łosn. 

p P. Mikołajski postawił wniosek o wybór ści- 
siego komitetu, aby natalić kandydaturę z Grze- 
górzek, czemu p. Knbica się sprzeciwił, oświad 
czając,iżztej dzielnicy zoatał już wybrany kandy- 
datem p. Roman Muranyi. Gdy jednak przewo- 
dniczący zaaprobował ten wniosek, większość 
mprawnionych wyborców ostentacyjnie, opuściła 


salę, 
o — 


Z kraju. 


Z Tarnowa. 
Z Rady miejskiej. — Z sali sądowej. 

Na posiedzeniu Rady m, 3 b. m. burmistrz dr 
Tertil, nwiadomił Radą o wyniku depnutacyi a mi- 
nistra kolei, o czem jnż donieśliśtmy swojego Ccza- 
su. Po raz drogi była deputacya u p. ministra, 
gdy w przejeździe 1 b. m. zatrzymał się godzinę 
w Tarnowie i przedstawiła mu postniaty gminy. 

Rada upoważniła magistrat do czynienia nie 
których nlg nowozgłaszającym się odbiorcom prą- 
du elektrycznego. Upoważniła również bnrmistrza 
do odstąpienia sali ratnszowej na posiedzenia lnb 
zgromadzenia komitetom lnb stowarzyszeniom dla 
niewielkiej ilości osób, o odstąpieniu sali na zgro- 
madzenia lndowe Inb inne liczniejsza ma rozstrzy- 
gat magistrat 

Interpelacya r. Smalca i Kupferberga w spra- 
wie nieporządku i błota na nlicach, wywołała oży- 
wioną dyskusyę. 

Na interpelacyąq r. dra Rapaparta w sprawia 
budowy tanich mieszkań, odpowiedział burmistrz, ; 
że nad tą kwestyą sic pracuja i jeszcze w tym 
miesiącn przyjdzie magistrat z odpowiedniemi 
wnioskami. Z powodu wykończenia robót inwesty- 
cyjnych, sprawa ta doznała zwłoki. 

Dr Trochanowski przedstawił wynik dokona- 
nych przez siehie kilkakrotnych badań chemicznych 
wady z wedociągn miejskiego. Końcowy ustęp o- 
rzeczenia opiewa: „Dla fizycznych i chemicznych 
zalet wody, zasilającej wodociąg miejski i z nwa- 
gi, że główne jej składniki nie przekraczają norm 
przyjętych dla dobrej wody, orzeka sią: Woda za- 
silająca wodociąg miasta Tarnawa ze stanowiska 
chemii, hygieny, jest dobrą, zdrową do picia, ró- 
wnież dobrą do wszelkich celów gospodarczych“. 

Wywody te nagrodzona zostały hucznemi o- 
klaskami, a burmistrz imieniem Rady podziękował 
referentowi serdecznie za jego pracę. 

Z kolei załatwiona jeszcze kilka pomniejszych 
spraw. 

Uchwalono przedłużyć rurociągi gazowe i wodo- 
ciągowa w ul. Ursznlańskiej. Postanowiono rozpisać 
konkurs na posadą konceptowego praktykanta ma- 
gistratu i na posadę adjunkta badownictwa miej- 
skiego. 

Na posiedzeniu tajnem zamianowano inż. Skib- 
ką zastępcą dyrektora biora wodociągowego i za- 
stępcą komend. straży pożarnej we Lwowie na- 
czelnikiem straży tarnowskiej. 

W poniedziałek 6 b. m. odbędzie się posiedze- 
nie Rady — na którem załatwi się resztę nomi- 
nacyi. 

Rozprawa przeciw Kaganowi i Parkoszowi 8 
zbrodnią rabunku, ciężkiego nszkodzenia ciała i 
kradzieży zakończyła sią po półtoradniowem trwa- 
nin we czwartek w południe. Kagan przyznał się 
do szeregu kradzieży, które mn udowodniono, do 
tych, których ma nie można było udowodnić, przy- 
znać się nie chciał Ponieważ już był karanym i 
pozostawionym pod dozór policyjny, sędziowie przy- 
sięgli uznali go winnym, a trybonał (przew. radca 
Nenyczko) skazał go na $ lat więzienia. Kagan 
kary nie przyjął. Parkosz został nwolniony. 

Przy robotach wodociągowych, która sią teraz 
wykonuje w sądzie, budynku, który był w XVIII 
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wieku klasztorem Bernardynek, znaleziono 2 trnpie 
czaszki dość płytko pod ziemią w sieni. 

Wypuszczenia Struwego. Sąd krajowy wyższy 
uchwalił wypnścić na wolną stopę rotmistrza žan- 
darmeryi warszawskiej Michała Strnvego, prze- 
ciwko któremu dochodzenie o szpiegostwo wstrzy- 
mano. Weberównę zatrzymano w więzieniu. Na je 
go małżeństwo z Weberówną władze wojskowe 
rosyjskie nie pozwoliły. 

Biała. W cykln bezpłatnych wykładów, nrzą- 
dzanych przez bialskie Koło T. S. L. wypowie we 
czwartek 9 b. m. prof. Henryk Maurer od- 
czyt p. t „Mickiewicz, Słowacki i Kra 
siński jako przewodnicy narodno“. Od- 
czyty odbywają się o g. 6'/, w gmachu Semina- 
rynm nancz. T. S. L. 


ze świata. 


Wiec w sprawie Domu polskiago w Morawskiej 
Ostrawis odbędzie się w niedzielę, 12 marca b. r. 
og. 10 w sali tegoż domu. 

Po południa tego samego dnia odbędzie się 
Walne Zgromadzenie Tow. Budowy Domu Pol 
skiego o g. 3. 

Wiadomo, że byt Domu Polskiego w M. Ostra- 
wie jest poważnie zagrożony, społeczeństwo je- 
dnak nie może pozwolić, by ta pożyteczna kreso- 
wa placówka upadła i grzebiąc dotychczasowy do- 
robek narodowy, wystawiła nas na pośmiewisko 
nieprzyjaciół. 

Prześladowanie studentów w Rasyl. Z Pe- 
tersburga donoszą: Na rozkaz ministerstwa 
spraw wewnętrznych wszyscy relegowani za strejk 
stadenci mają być natychmiast przydzieleni da 
słażby wojskowej. 

„nN. Wremia* krytykuje to zarządzenie, ponie- 
waż zrewolucyoniznje się przez to armię. 

Aresztowania stndentów trwają ciągle. 

W uniwersytecie w Moskwie wykłady są pra- 
wie wstrzymane. 

W Petersburgn na 8000 atndentów zaledwie 
1000 chodzi na wykłady, 


lak odbywa się transport mięsa 
argentyńskiego? 
(Patrz ilustracyę). 

Webec nadejścia nowego transportn zamrożonego 
mięsa z Argentyny, nle od rzeczy będzie czytelnikom 
przedstawić w ilustracyi sposób, transportn. Widzimy 
tedy specyalne wagony, którymi mięso z Tryestn 
do Wlednia (f dalej do Krakowa) jeat przewożona, 
nestępnie wynoszenie zamrożonych i w gazę zawinię- 
tych ćwlerci z wagonu, badanie komisyonalna mięsa 
w Wiedniu zapomocą wiercenia, wreszcie przecho- 
wanie mięsa w chłodni wiedeńskiej. 

W Krakowle wszystko to odbywa zię tak samo, 
tylko na małą skalę. 


Z SALI SĄDOWEJ. 
0 wyzysk emigrantów. 

Dalszy ciąg rozprawy poniedziałkowej. 

Oskarżony red. Okełowicez kontynuo- 
wał swój wywód: 

W roku 1910 przeniosłem się do Krakowa 
i tutaj miałem sposobność przyjrzeć się bliżej 
działalności ks. Szpondra. Niektórzy wychodźcy 
tylko dlatego garnęli sią do ks. Szpondra, że był 
księdzem i poslem. Ka. Szponder miał w owym 
czasie zajście z policyą z powodu wysyłania emi- 
grantów. Zajścia te były omówione w dzienni- 
kach. 

Oskarżony udowadnia następnie, że ks. Szpon- 
der nie miał koncesyi na sprzedawanie kart i dla- 
tego nie wysyłał wychodźców prostą 
drogą, lecz pasyłał ich drogą dłuższą, ucząc 
ich zarazem. jak mają mylić czujność po- 
licyi, nnikać spotkania z żandarmeryą itp. Ksiądz 
Szponder też żadnych ksiąg nie posiadał, rachun- 
ków nie prowadził. „F'ilantropijna* działalność ks. 
Szpondra zakończyła się echem policzków w ku- 
loarach parlamentu. (Ka. Stojałowski w ten spo- 
sób skarcił ka. Szpondra przyp. red.) Na zakoń- 
czenie odczytał oskarżony artykuł z organu Stow. 
„Św. Rafala“, przedstawiający działalność ks. 
Sspondra po usunięciu tegoż z godności prezesa 
i ostrzegający emigrantów przed nim. 

Przewodniczący: Proszę o dowód, że ks. 
Szponder pobierał od emigrantów po 100 koron 
więcej? 

Oskarżony: Notatka pism codziennych, 
o której mówiłem i akta policyjne, 

Przewodniczący: Czy ks. Szpondrowi 
gohi było sprzedawać karty i czy je sprzeda- 
wa 

Osk.: Nie wolno mn było, lecz mimo to sprze- 
dawał. 

Przewodniczący: Dlaczego pan nazwał 
ks. Szpondra naganiaczem, hyeną emigracyjną 
itd.? 

Osk.: Zamiarn zelżenia ks. Szpondra nie 
miałem, było to tylko konsekwencyą jego postę- 
powania. 


* 


Sędzia przys. Budzynowicz: Czy pan też 
zajmował się wysyłaniem emigrantów ? 

Oskarżony: Nie. Zacząłem się tem zajmo- 
wać dopiera od czasn powstania Tow. emigracyj- 
nego. 

Następnie oskarżony dawał wyjaśnienia co do 
uzyskania koneesyi na sprzedaż biletów i na pro- 
wadzenie agencyi emigracyjnej, ce do czasn trwa- 
nia podróży do Ameryki, oraz sposobu podróżo- 
wania. 

Dr Danielak (zastępca ks. Szpondra): Jaki 
był bilans Towarzystwa Emigracyjnego i jaką 
dywidendę towarzystwo te wypłaciło? 

Osk. Okołowicz: Towarzystwo Emigracyj- 
ne w ubiegłym roku nie tylko nie wypłaciło dywi- 
dendy, lecz przeciwnie zakończyło budżet d efi- 
cytem przeszła 31.000 koron. 

Dr Danielak: W jakim stosanka Towarzy- 
stwa Emigracyjne pozostaje do firm, zajmujących 
się przewożenieim wychodźców i czy Tow. wysyłało 
robotników do Parany? 

Oskarżony: Odmawiam odpowiedzi, ponie- 
waż jest to sprawa wewnętrzna Towarzystwa, 
zresztą nie chodzi tu o wychodźców, wysyła 
nych przez nas, lecz przez ka. Szpondra. (Weso- 
łość). 

Po przerwie przystąpiono do przesłuchania 
świadków. 

Świadek ks. Jan Siedlarski, z zakonu OO. 
Pijarów, który przez pewien czas zastępował ka. 
Szpondra na stanowisku prezesa Stow. św. Ra- 
fała, skreślił zadania Stowarzyszenia, sprawę wy- 
syłania emigrantów, wreszcie kwestyę posyłania 
pieniędzy na bilety do Rotterdamu. — Stow. św. 
Rafała samo biletów okrętowych nie sprzedawało, 
lecz tylko pobierało od wychodźców pieniądze 
na bilety, a bilety wydawane były dopiero na 
miejscu w Rotterdamie, (Ładny wykręt! przyp. 
red.) 

Księgi prowadził ks. Szponder, ksiąg jednak 
tych świadek nie czytał z wyjątkiem raz podczas 
walnego zgromadzenia. 

Sędzia przys. Butrymowicz: Czy wychodź 
com dawano jakie kwity na oddane pieniądze? 

Świadek: Dostawali kartki: ta sama ma- 
nipulacya uprawianą była i w czasie nieobecności 
ks. Szpondra. 

Obrońca dr Marek: Czy księdzu wiadomo, 
że ks. Szponder ndaremniał posiedzenia zarządu 
Stow. św. Rafała. ponieważ miał ogromne zajęcia 
w parlamencia? (Wesołość). 

Św: O tem nic nie wiem. 

Obr. dr Marek: Z jakich fnndnszów wypła- 
cał ka. Szponder dodatki do podróży emigran- 
tom ? 

w.: Nie wiem. 

Obr. dr Marek: Czy księdzu wiadomo, že To- 
warzystwo „św. Rafała“ brało od emigranta 10 kor., 
a ksiądz Szponder więcej, bo 14 koron ? 

Sw: Nie wiem. 

Obr: Czy księdzu nic nie wiadomo o tem, ża 
emigranci wracali do Krakowa, ho ich nie puszcza- 
no przez granicę ? 

Sw.: Raz się to zdarzylo, ale tłumaczyłem to 
sekaturą władz pruskich. (Wesołość). 

Obr.: Czy ksiądz wie o tem, że ksiądz Szpon- 
der karany był za nieprawne sprzedawanie kart 
i czy ksiądz nie pisał przeciw temu rekuran ? 

Sw.: Nie. 

Obr.: Jest w aktach ten reknra — może pan 
przewodniczący pokaże ? 

Przew. pokazuje świadkowi odnośny akt. 

Sw. (przypatruje się aktowi): Tak, pisałem ten 
kawałeczek. (Wielka wesołość). 

Przew. upomin£ audytoryum, grożąc, że za- 
stosnje środki dyscyplinarne. 

Obr.: Czam ksiądz wytłamaczy swe bierne 
stanowisko wobec tak ważnej sprawy i jaka czło- 
wiek uczony i jako dachowny? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Z kolei przystąpiono do przesłuchania drugiego 
świadka, p. Stan. Jaśko, byłego urzędnika Stow. 
„ów. Rafala“. 

Sw. (36 letni mężczyzna, dobrze zbudowany) 
wstąpił do Stow. w r. 1906, jako urzędnik mani- 
pulacyjny. Zeznaje, ża Stow. „św. Rafała* brało 
prowizye po 14 kor. (Poraszenie). 

Przew.: Czy ksiądz Szponder nie zatrzymywał 
coś z tej sumy dla siebie ? 

Sw.: Nie wiem. 

Przew.: Ilu wychodźżców miesięcznie, gdy był 
najlepszy sezon, posyłano ? 

Sw.: Jakie 150. 

Przew.: Czy prowizya zawsze wynosiła 14 
koron ? 

Sw.: Czasami 4 kor, od tych, których nam po- 
syłano. 

Obr. dr Marek: Kto przyprowadzał chłopów 
do Stow. ? 

Świadek: Ekspresi. 

Obr.: Czy im za to płacona? 

Swiad.: Tak. Płacona za fatygę. Ponadto byli 
i agenci Stow. „Ojczyzny“ („Vaterlanda*), 

Obrońca: A czy pan sam nie sprowadzał 
ludzi ? 


Świadek: Nie. 

Obrońca: A jak ja panu dam na ta dwóch 
świadków ? 

Swiadek: Także nie. To Śmieszne. 

Obrońca: To wcale nie śmieszne. 

Swiad.: Ja mam tylko taki wygląd. (Weso- 
łość). 

Obrońca: Czy pan wie, że ks. Szponder nie 
jest już prezesem ? 

, SŚwiad.: Nie wiem. W Stowarzyszenin działy 
się.... 
Obrońca: rozmaite nieprawidłowości. (Huczna 
wesołość). 

Świadek: Tego nie mówię. 

Obr.: Czyście nie posyłali wychodźców na 
„conto* ks. Szpondra ? 

Swiad.: Tego nia wiem. 

Obr.: Kto rządził kasą ? 

Świadek: Ks. Szponder. 

Obrońca: Co się z temi pieniądzmi działo? 

Swiad.: Nie wiem. 

Obr.: Czy kiedy zdarzało się, że chłopi wra- 
cali, że pisali listy z przekleństwami ? 

Swiadek: Zdarzało się to; bliższych szcze- 
gółów jednak nie pamiętam. 

Obr. dr Marek stawia wniosek, by trybunał 
zgodził się na wydalenie ks. Szpondra ze sali, po- 
nieważ obaj świadkowie są obecnością jego krę- 
powani. 

Dr Danielak sprzeciwia się temn wnio 
skowi. 

Trybunał po naradzie odmówił wnioskowi o- 
brony. 

Przew.: Ca pano wiadomo o zatargn księdza 
Szpondra z Stow. św. Rafała? 

Swiad.: Chodziło o rachunki; bliższych da- 
nych podać nie mogę. 

Przesłuchanie ks. Szpondra, 

Następnie za zgodą oskarżyciela prywatnego 
przesłnchano samego księdza Szpondra, jako 
świadka pod przysięgą. 

Ks Szponder przedstawił naprzód historyę 
Tow. św. Rafała, które opiekowało się wychodź- 
cami, tak moralnie, jak materyalnie. Obok gali- 
cyjskiago istnieje podobne towarzystwo austrya- 
ckie, które jednak w Galicyi nie działa. Ruch 
wychodźców skupiał sią w Tow. św. Rafała, ale 
wychodźców tych nie było tak wielu, jak mówio- 
no poprzednio na sali sądowej. Od wychodźców 
brano tyle pieniędzy, ile kosztuje padróż i wysy- 
łano tą drogą, gdzie była im zabezpieczona opie- 
ka. Agentów żadnych Stow. św. Rafała nia mia- 
ło; zgłaszający się pasażerowie byli ze sposobu 
komunikacyi zadawoleni. — Świadek objaśnił na- 
stępnie, dlaczego pasażerów ekapadyowano dalszą 
drogą: Niemcy nie puszczali pewnemi liniami 
kolejowemi tych emigrantów, którzy nie jechali 
za pośrednictwem niemieckich biur emi- 
gracyjnych Pytano się tu — mówił świadek — 
czy dawano objaśnienia emigrautom i robiono za- 
rant z togo, że nia dawano. Nie było jednak po- 
trzeby udzielać informacyj, gdyż zgłaszali sią do 
nas ladzie, którzy jechali jnż z celem. 

Q godzinie 3 po południa odroczył prze- 
wodniczący rozprawę do wtorku. 

(Tu zaznaczyć należy dla lepszej oryentacy! czy- 
telników, że dr Danialak z artykułów Okołowicza, 
stanowiących przedmiot skargi, wysunął na czoło na- 
stępujące trzy zarzuty: 

1) „że ks. Szponder pobierał po 100 kor. więcej, 
niż się od emigrantów należało”, 

2) „że Tow. św. Rafała wysyłało emigrantów przez 
Unię Atlantic Express“, co nie jest prawdą. 

8) „że nazwano w owym artykole ks. Szpondra 
„napaniaczem*, „hyaną”, „złoczyńcą* It d. 

W tych trzech klezunkach red, Okołowicz praepro- 
wadalć moal dla przysięgłych dowód prawdy, aby 
zostać uwolnionym) 


Drugl dzlań rozprawy. 

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się o godzinie 
915. Zeznawał w dalszym ciągu ka. Szponder: 

Stosnnek stow. św. Rafała. i świadka do przed- 
siębioratw, zajmujących się przewozeniem wychodź- 
ców był zapełnie inny jak przedstawiono. Myśmy 
nie zajmowali sią tem dla zarobku i ajentami ni- 
gdy nie byliśmy. 

Następnie dawał wyjaśnienia co do używania 
konceByonowanych i niekoncesycnowanych linii. 
Niekoncesyonowane linie są znacznie lepsze i wy- 
godniejsze. Świadek wspomina w dalszym ciągu o 
„Naprzodzie*, który zwalczał swego Czasn „Au- 
stro-Americanę*, stow. przewozowe  protegowa- 
ne przez rząd austr. i o obrońcy adw, Marku, 
człowieku partyjnym... 

Obr.: (głosem podniesionym). Proszę nie wcią: 
gAć w dysknsyę mojej osuby; mam dosyć tej je 
znickiej polityki. 

Przew. uspokaja obrońcą. 

Sw. utaknje następnie Tow emigracyjne. 

Przew.: Proszę świadka trzymać się sprawy. 
Nam idzie nie © „Tow. em.*, lecz o to, czy ksiądz 
pobrał po 100 kor. więcej niż należała od 20 wy- 
chodżeów ? 

Sw. W r. 1910 zgłosiło się do stow. św. Ra- 
fała trzech wychodźców. Mimo, że książki i pa- 
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thiery mieli w porządkn, policya aresztowała ich. 
FW jakiś czas później dostał świadek wezwanie 
jod magistr., aby wytłumaczył się z zarzutów, do 
niesionych przez policyę, że staw. św. Rafała po- 
gyła wychodźców na linie niekoncesyonowane i że 
sprzedaje „Schifikarty*. Stowarzyszenia skazano 
wówczas na 100 kor., namiestnictwo zaś na sko- 
tek rekursu zmniejszyło karę na 50 kor. 

Obr: Skazano nie stowarzyszenie, lecz ks. 
Szpondra, proszę o skonstatowanie tej okoliczno- 
ści z aktów, 

Przew.: Proszę nie przerywać. 

Sw. próstnje następnie zarzut, jakoby pobrał 
od 20 wychodźców po 100 kor. więcej. Jestto nie- 
prawda. W kwietnin 1910 r. przyjechało do Kra- 
kowa w drodze da Ameryki 18 ludzi z Krół. Pol. 
Komisarz policyi, który ich przesłuchiwał na dwor- 
en, zarzucił stow. św. Rafała, że pobrała 
od tych ludzi więcej pieniędzy niż się 
należało — i na tem doniesienin oparł red. Okoł. 
swój zarzut. Sprawa wyjaśniła się jednak później, 
ponieważ ludzie ci jechali droższą linią. 

Świadek daje następnie wyjaśnienia co do to- 
warzystw zajmnjących się przewożeniem wychodź- 
ców. 

Dr Marek: Zwracam uwagę świadkowi, że 
nie zeznaje tu jako znawca, lecz jako świadek; 
A takiego nie uznałby żaden sąd. ( Weso- 
łość). 

Świad. opowiada następnie a stosunkach we- 
wnątrz „Tow, św. Rafała“. Ajentów tow. nie 
miało. Ludzie, którzy w tow. pracowali, byli bar- 
dzo snmienni i uczciwi; o ile działyby się jakieś 
malwersacye, to szkodę poniósłby tylko świadek. 
Prezesem „Tow. św. Rafala“ był świadek tylko 
rok, Ustąpił z prezesnry, ponieważ jnni ludzie 
chcieli w swe ręce wziąść ster rządów, spodzie: 
wając się grabych zysków. Tow. pobierało od wy- 
chodźców po 4 do 14 kor. prowizyi, Pieniądze te 
przeznaczone były na opłacanie lokala i sił ma- 
nipolacyjnych. 

Przew.: Proszę nam dać jeszcze wyjaśnienia 
co do sprzedaży kart okrętowych. 

Świad.: Szyfkart nie sprzedawało się u nas; 
obliczało się tyłko koszta podróży ka- 
żdego emigraata, odbierało się od nie- 
go tę kwotę i posyłało się przez bank 
do Rotterdamu. Manipulacyg tę nważał świa- 
dek nie za handel kartami okręt. lecz za przysłu- 
ge przyjacielską, 

Dr Danielak: Czy tow. św. Rafała nama- 
wiało kiedy do emigracyi i czy do Brazylii wysy- 
łało ludzi” 

Świad.: Do emigracyi nie namawialiśmy ni- 
kogo, a o Brazylii nie mogło być mowy, ponieważ 
nawet rząd anstryacki ostrzegał przed emigracyą 
tamże. 

Obr. dr Marek: Ilu wychodżców przeszło przez 
ręce ks. poala? 

Swiad.: Przeszła tysiąc. 

Obr.: Jak się ks. poseł zapatruje na kwestyę 
przekraczania przez siebie ustawy a wychodżtwie, 
skoro zajmował się niem zawodowo? 

Świad.: „Nieraz trzeba przekroczyć ustawę, 
np. zwalcza się prawa o prostytncji. 

Qbr.: To ks. poseł obronę wychodźców stawia 
na równi z kwestyą prostytucyi — dziękuję. (Hu- 
czna, wesołość). 

Ś wiad. na zapytanie obrońcy dawał następnie 
wyjaśnienia co do wysyłania wychodżców parow 
cami angielskimi, konstatując, że emigrantom pod- 
czas podróży działo się bardzo dobrze. 

Obrońca w odpowiedzi okazał list Towarzy- 
atwa Anglo:kontynentalnego biura podróży z dnia 
15 kwietnia 1910 r. pisany do ks. Szpondra, 
w którym przestrzega biuro to ks. Szpondra, aby 
nie wysyłał wychodźców ze względn na pozornie 
niską cenę parowcami towarzystw angielskich, nie 
mającemi nic wspólnego z Tow. Anglo kontynen 
talnem, która wyprawiają ludzi starymi, 
frachtowymi parowcami, a które się 
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Widocznie serdeczna miłość łączyła oba tych 
braci, bo Henryk takim złamanym i przerywanym 
zami głosem przemówił: 

Mój najnkochańszy brat zapadł na jakąś nie- 
znaną chorobę, ale ponieważ lekarze uważają, że 
jest poważną, przeta mam rozkaz od niego, aby 
objąć dowództwo i dalej ruszać w drogę. A więc 
panowie, rnszamy — i niech Bóg ma w swej 
opiece Delfina!... 

Amen! — dodała Katarzyna de Medicis, że- 
gnając się pobożnie. 4 A 

— Amen! — powtórzyli, schylając głowy, ry- 
cerze. 

Wkrótce dano sygnały do drogi. Zabrzmiały bę- 
bny, zadźwięczały rogi i trąbki. I cała masa bły- 
szczących hełmów i zbroi znikła szybko w oddali, 
zostawiając tylko kłęby białego kurzo. 


MOMUS KRAKOWSKI 


nawet na przewóz bydła nie nadają. 

Obr: Czem mi ksiądz poseł wytłómaczy wy- 

roki na siebie za sprzedaż kart okrętowych ? 
wiadek tłómaczy to niezrozumieniem sprawy 
przez odnośne władze i sekatnrą. 

Obrońca: Konstatuję, że władze wyższe 
z wielką względnością traktowały ks. Szpondra 
i dopiero dzisiaj toczą się w proknratoryi i poli- 
cyi duże dochodzenia przeciwko ks. Szpondrowi 
o zajmowanie sią wychodżtwem i sprzedażą kart. 

Świadek (ironicznie): Wezmę na rozprawę 
p. mecenasa na obrońcę. 

Obr.: Nie przyjmę. 

W dalszym ciągu zapytał obrońca świadka 
czy miał w Stow. agentów? Ponieważ świadek 
stanowczo temn zaprzeczył, obrońca przytoczył 
nazwiska A. Żydkiewicza, M. Kamińskiej 
i Maryi Bator, którym ks. Szponder płacił pro- 
wizye za dostarczanie wychodźców; w końcu przed- 
łożył jeden z listów Batorównej, w którym B. n- 
pomina się o wypłatę zaległych prowizyi, 
grożąc doniesieniem do niem. „Ojczyzny“ (Vater- 
land) w Roterdamie, na ręce którego to tow. ks, 
Szp. posyłał emigrantów. (Poruszenie). 

» 
k * 

Po przerwie dokończono przesłuchanie księdza 
Szpondra, poczem zeznawali świadkowie: adw. dr 
Arnold z Wiednia i rolnik Antoni Maszta- 
lerz. Zeznania ich wypadły dla ks. Szpondra nie- 
korzystnie. Dokładne sprawozdanie z powoda braku 
miejsca zamieścimy jutro. 

Rozprawę odroczono do godz. 4 popoł. 


ZU 
Co słychać w mieście? 

Mięsa argantyńskia. Magistrat przysyła naatępu- 
jący komanikut (piaailśmy jnż wczoraj obszernie o tej 
sprawie): 

Drugi transport mięsa argentyńskiego w ilości 10 
tysięcy klg. nadszedł w poniedziałek rano do Krakowa 
i odebrany został przez komisyę, delegowaną przez 
maglatrat. Po dokonaniu oględzin waterynarskich mięso 
wyładowano do chłodni miejskiej. Komlaya uznała mięsa 
jako doborowe, I-szej jakości, a w porównaniu do mię- 
aa z pierwszego transportu ma obecne tę zaletę, że jest 
mniej tłnate, a zatem więcej odpowiednie dla ta- 
tejszej pnbllezności. 

Cząatkowa sprzedaż rozpocznie się we czwartek 
3 b. m. i wykonywaną będzie po cenlo kosztów 
w własnym zarządzie miny w 2 jatkach 
miejskich, t. j. na Placu ów. Ducha i na Placu 
Jabłonowskich codziennie (z wyjątkiem niedziel) od 
godz. 6—11 rano i od 2—7 po południu, zań w 2o- 
boty do godz. 9 wieczorem. 

Cany mięsa za 1 klg.: 1) polędwica 2 kor.: 2) z 
części tylnych i rozbratel 1 kor. 52 kal.; 3) z części 
przednich 1 kor. 28 hal. 

Zjazd galic. Związku przemysłu ceramicznego. 
W uzupełnienia poprzednich notatek zaznaczyć należy, 
że na Zjeździa wybrano komisyę celem rozpatrzenia 
zgłoszonych wniosków o ntwoarzenla kursów 
teoretyczno-praktycznych dla majstrów ceglarskich. — 
W końce uchwalono na wnlosek dyr Paszczy, by 
z okazyl Zjazdu techników polskich w r. 1912 urzą- 
dzić w Krakowie wystawę ceramiczną. 

W pierwszym dniu Zjazdu dokonano wyboru za- 
rząda Związku, w skład którego weszli: St. Żelechow- 
aki, wł. fubryki dachówek w Stróżach (prezes), K. Ma- 
cendziński (Polanka) wiceprezes; inż. R. Cieslelski, E 
H. Friedman (Wleliczka), K. Iilnklewicz (Rzeszów), 
K:imaszewaki (Kołomyja), M. Neuman (Kraków), W. 
Paszcza (Tarnów). 


* 


_ 

W obozie ceramików naszych nlema jednak zgo- 
dy — a Zjazd ujawnił jaskrawo panujące rozdwo- 
jenie. Znaczna część ceramików z dyr. Roilem na 
czele (klernwnikiem knrsów cer. w Podgórzu) trzyma 
się zdala Związku, nle wzięła udziału w Zjeździe — 
1 organiznje osobne Stowarzyszenie, którego 
statut już jest namieatnictwa przesłany! 


O szóstej rano służący Delfina zbliżył się do 
jego łóżka. zdziwiony i zaniepokojony tak długim 
snem jego. Lekko i z głębokiem uszanowaniem 
dotknął się jego ramienia — albowiem jnż i go- 
dzina oznaczona do wymarsza nadeszła. 

Franciszek otworzył oczy i zobaczywszy, że 
dzień już w pełni, uśmiechnął się: 

— Jakto — szepnął — to już dzień!... 

, — Szósta godzina, wasza wysokość — odpo: 
wiedział wesoło służący. — Wasza wysokość prze- 
spał noc całą jednym snem. Trzy razy nasłnchi- 
wałem pod drzwiami tej nocy, nawet dwa razy 
wszedłem do pokoju.. i naprawdę jeszczem dotąd 
nia widział, aby wasza wysokość kiedykolwiek 
apał tak mocno, 

— Szczęśliwa noc! rzekł Delfin ze zdzi- 
wieniom. — Błogosławiona nocy, długo cię zacho- 
wam w pamięci! Zdaje mi się, że trwałaś tylko 
pięć minut.. No, prędko! ubieraj mię! Lubię być 
zawsze najpierwszy na oznaczonem do wymarszu 
miejscu. 

Lecz zaledwie Franciszek uniósł się na posła- 
niu, głowa jego ciężko opadła na podnszki. 


Tanie i pIĘKIE! 
Figury, krzyże, lampki, 
kropielnice i t. d. 8 


Budowa stajni w rzeźni miejskiej. Wczoraj od- 
było się poałedzenie komisyi administracyjnej pod 
przewodnictwem prez. dra Lea. Uchwalono budowę 
nowej, obszernej, na 109 sztuk obliczonej stajni dla 
bydła rogatego w rzeźni miejskiej. Wkońcn załatwio: 
no kilka spraw adminiatracyjnych Í osobłatych. 

Śledztwa w sprawia zaczadzenia dwóch chłopców 
w klasztorze Karmelitanek przy ulicy Kopernika — 
o czem w swoim czasie donleśliśimy — prowadzi sę- 
dzia śledczy dr Krzysiak. Winę wypadku, który apo 
wodował śmierć obu chłopców, przypisać należy zarzą- 
dowl klasztoru, który zanledbał postarać się o utrzy- 
mywanie w należytym stanie pieca. 

Burzenla rogałki Rakawieckiaj. Straż pożarna 
przystąpiła do burzenia rogatki Rakowieckiej. Mate- 
ryał ze zburzonego urzędu akcyzowego ma być o- 
żyty ma budową strażnicy pożarnej w Czarnej Wal. 

Stow. „Rady Oplakuńczej* komunikuje, że walne 
zgrom. odbędzie mię w sobotę dn. 11 b. m. o godz. 
5 popol. w sali Rady pow. (Pljarska 1), 

Karambol wozu tramwajowego z daróżką, Wczo- 
raj wieczorem wóz tramwajowy nr 18, zdążający 
z Rynku przez ul. Szewską, wjechał na dorożką nr 
206 z takim Impetem, że ją silnie uszkodził į złamał 
dyszel; ponadto koń otrzymał poważną ranę w akolicy 
azyj. — Winę karambola ma ponosić motorowy o ty- 
le, że nle zdołał na czas wozu zatrzymać z powodu 
zepsutego hamulca. Na miejscu wypadku powstało 
wielkie zblegowiako, tak, że policya byłą zmoszona 
interweniować. 

Za kradzlaż skarbonki aresztowała wczoraj poli- 
cya I8-letniego Pinkusa Sachera. — Złodziej skradł 
skarbonkę w jednym ze sklepów na Kaźmierzu. 

Kieszonkowiec. Przed wystawą sklepu p. Gra- 
bowakiego gromadzą sią licznie nasze panie, podzi- 
wlając nową modę „jnpe culotte“, Korzystają z tego 
kieazonkowcy i okradają zachwycone nowym strojem 
panie, Wczoraj przytrzymano na gorącym uczynka 
kradzieży 17-letniego P. Wójcikiewicza, który p. He- 
lenie Somogyi skradł portmonetkę z 60) kor. Złodzieja 
zamknięto w aresztach. 

Bazczelni złodzieja. Ubiegłej nocy zauważył na- 
czelnik stacyi w Czyżynach trzech podejrzanych lodzi, 
którzy z wagonn towarowego zrzucali drzewo na wóz, 
stojący opodal wraz z końmi. Naczelnik stacy! zawia- 
domi? telefonicznie żandarmeryę w Mogile, która spra- 
wców kradzieży w osobach trzech okolicznych wleśnia- 
ków aresztowała. 

Z kroniki żałobnej. 

Jan Guxdek, b. profesor gimnazyalny w Podgó- 
rzu, w 64 roku życia, zmarł 5 bm. 

Ludwika z Leszczyńskich Kaplińaka, wdowa 
po archltekcle, przeżywazy lat 77, zmarła 6 bm. 

Marya Doerfler, w 49 roku życia, zmarła dnia 
4 b. m. 

Teofila, Kazimiera z Kamieńskich Krzyża- 
nowaka, przeżywszy lat 60, zmarła 6 hm. w Krze- 
szowleach. 

Stefan Tałasiewicz, radca proknratoryi skarbu, 
przeżywezy lat B6, zmarł 6 km. 


7 Naokoto sceny i estrądy. 


Z teatru. 

„Legenda 2 Erynu*, baśń dramatyczna w 4 
aktach Juliusza Zeyera, przekład Miriama 
(Zenona Przesmyckiego). 

Jest to jeden z tych utworów chłodnej poety- 
ckiej fantazyi, którym przyznajemy „dostojne 
piękności*, ale które nikogo rozgrzać nie potra- 
fią, ani nikogo prawdziwie nie interesnją. Roman- 
tyczna baśń, ubrana w szaty retorycznej dra- 
matyczności, chłodna bez żywej krwi w żyłach. 
Mimo zręcznej dramatycznej konstrukcyj, mimo 
efektownych scen rzecz na scenie nnży. Nie można 
też zrozumieć racyi wprowadzenia tego utworn. 
Znakomity poeta czeski słynie jako romanty- 
czny epik, z powagą i godnością wkraczający 
w świat czarodziejski baśni i legend zamierz- 
chłych; teatr nie był jego właściwą domeną, 
choć napisał szereg dramatów. U Czechów naro- 


Delfin sądził, że to tylko jakieś chwilowa nie- 
domaganie. Jeszcze raz spróbował wstać, łecz na- 
próżno. Zimny pot obficie wystąpił mu na czoło, 
widząc przestraszoną twarz lokaja, Franciszek 
szepnął: 

— Niedobrze mi... niedobrze... 

— Ratunku! — krzyknął tokaj, rzuciwszy się 
da drzwi — jego wysokość, Delfin jest chory ! 

W dziesięć minat później przybył lekarz Del- 
fina i badał go długo. Następnie przyszedł i le- 
karz księcia Henryka. Po godzinie narady i wy- 
mianie wielu przypuszczeń zdecydowali obaj, że 
choroby Delfina zupełnie pojąć nie mogą, ale są- 
dzą, że to nic groźnego. 

Rzeczywiście bowiem, o ila Franciszek leżał 
spokojnie, nie doznawał najmniejszego cierpienia, 
ala gdy tylka usiłował powstać, doznawał straszli- 
wego zawrotu głowy, puls uderzał gwałtownie, a 
w oczach osiadały czarne chmury. A zatem obaj 
lekarze orzekli, iż chory powinien leżeć do jutra 
i nie przerażać się tak bardza owem dziwnem i 
niezbadanem uczuciem ciężaru w głowie. 

Delfin kiwnięciem głowy zgodził się na ich 


dowy obowiązek może nakazywać teatrom kal 
dramatycznej sztuki Zeyera, my nie potrzebujemy 
kierować się tym względem — i wystawienie 
„Legendy z Krynu* nważać nam przychodzi za 
eksperyment literacki, którego efekt nie odpowie- 
dział oczekiwaniom i pracy włożonej. 

Uznać trzeba staranność, z jaką teatr nasz 
przystąpił do wykonania tego dzieła, Dekoracye 
były efektowne, kostynmy męskie wprawdzie nia 
bardzo ładne, ala nie mamy powodu powątpiewać 
o tem, ża w pogańskiej Irlandyi III w. panowała 
taka moda. Jednak baśniowej fantazyi poetyckiej 
realizm teatralnych kulis nie dodawał lotności — 
i w książkowem wydanin (świetny przekład Mi- 
riama) „Legenda z FErynn* sprawia niechybnie 
poetyczniejsze wrażenie niż w oprawie scenicznej. 

Z bohaterskich postaci dramatn p. Sosnow- 
ski wysunął się na czoło, znalazłszy w roli sta- 
rego króla Finna pole do ujawnienia swej drama- 
tycznej siły, która rozporządza wyniosłą postawą 
i powagą gesta i spiżowym organem głosu. — 
Pani Wysocka, postać nieszczęsnej kochającej 
Granii, odtworzyła z prostotą i wdzięcznym spoko- 
jem, (Możnaby jednak dyskutować czy ta rola 
była właściwą dla p. Wysockiej), Pp. Wę: 
grzyn M. (drnid), Jednowski (król Kormak), 
Stanisławski (Midak, mściciel śmierci ojca), 
Maryański (bohaterski Dermat, kochanek Gra- 
nii) i Węgrzyn J. tworzyli zespół dobrany i do- 
brze zestrojony. ła. 

Z teatru mlejaklago. Piękna tragedya Zeyer'a 
„Legenda z Erynu* na przedstawienin niedzielnem 
wypełniła teatr do ostatniego miejsca; również i na 
dzisiejsze przedstawienie rozebrano już w przeddzień 
znaczną ilość mlejac; po dzislejszem pzzedstawleniu 
„Legenda z Erynu* moal zejść na pewien czan 2 afi- 
sza, wobec zapowledzianych nowości i wznewień. — 
Jednem za wznowleń będzie „Wesele* Wyspiańskiego, 
dane w przyszłym tygodnin ku aczczenin dzieslęciale- 
cia tej aztnkl na scenie krakowskiej, Równocześnie 
rozpoczną się przygotowania do wznowlenia „Rozhi- 
tków" Bllzińskiego 

Z taatru ludawego. W plątek I w sobotę „Kro- 
woderskie znchy*. We czwartek doskonały arcyza- 
hawny wodewi! x wiedeńskich teatrów pt: „Deblut 
mojej siostry“ na benefis artystki pny G., Falken- 
rled. 

W niedzielą ostatnia przedstawienie, na którem 
odegrane zostaną wyjątki z „Zemsty za mur“, „Ko- 
ńciuszko pod Racławicami" i „Mąż od bledy“ Bliziń- 
aklego. 


Telegramy „Nowin“. 


Z Koła polsklega. 
Wiedeń. Na posiedzeniu Koła wybrano komisyę 
z 7 posłów dla zbadania sprawy posłów Wiącka, 
Paducha i Fiedlera. 


USTREDNI BANKA CESKYCH SPORITELEN. 


Na posiedzenin Rady oudzorczej z dnia 26 Intego (911 r. 
postanowiono przedłożyć Walnemu Zgromadzenin wniogek roz- 
działu zysku za rok 1910 w kwocie K 1,824.21254 (a koron 
742 411.96 więcej, jak w 1909; jak nastęrme: K 750.000 z 1y- 
tu'a 5%, dywidendy, £ 1S mil. kor., tj. K 20— od akcyi. koron 
1,030,000 na dotacyę fuaduszów rezerwowych: a mianowicie: 
do fundnazów właściwych K 630000, do fundusza ewentnal- 
nych strat: mogących powstać z interesów kredytowych koron 
2SU.000, da funduszu pensyjaego funkcynnarynszy banko kor, 
150.000. — K 44.21254 jako pozostałą resztę przepraw.dzić 
na nowy rachunek, Ubrót roczny wvnoaił 7 miliardów koron, 
kapitał akcylny K 25,000.000. — fandusz rezerwowy po do- 
tacyi K 2.030 000, — wkładki oszczędności circa K | 15.000.000, 
emit własce pupilarne obligacye hantowe K 50001000. 

— 


EDZIA WEINDLING 
2 domu GOLDBERGER 


GUSTAW HEITLER 


właściciel realności 
zaręczeni. 


Kraków. Wiedeń. 


przepisy i wydał rozkaz, aby mn przyprowadzono 
brata. Lekarze, lokaj, koninszy i dwu czy trzech 
zanfańszych szłachciców, którzy poprzednio byli 
weszli do sypialni, teraz wyszli, zatrzymując się 
w przedpokoju. 

Książę Henryk jednak nie przychodził. Trzeba 
było trzykrotnie ponawiać prośbę Delfina. 

Nakoniec ujrzano go przechodzącego przez 
przedpokój z twarzą tak bladą, z rękoma tak 
drżącemi, że mimowoli każdy doznał Biłnego uczn- 
cia strachn, zapytnjąc się, czyżby jakieś fatum ta- 
jemnicza nie spadło jednocześnie na obydwóch 
braci i groziło grobem oba tak młodym, tak sil- 
nym, tak pełnym życia młodzieńcom.. 

Od owej pamiętnej a strasznej nocy w pod- 
ziemin, kiedy Marya urodziła syna, bracia nie wi- 
dywali się zupełnie. 

Ujrzawszy wchodzącega brata, Franciszek ob- 
rzucił go dłogiem, przenikliwem spojrzeniem. 

— Jakto! — pomyślał, drżąc cały. — Więc jest 
ou tak silnie wzrnszony?.. Czyżby naprawdę mnie 
kochał głęboko, a ja tylko jestem tym przeklętym, 
któremu przekazano szpetną nienawiść?,. (C, d. n.) 


kabaret artystyczny z udziałem |-szorzędnych sit literackich 
otwarty zastanie w sobotę T1 marca b. r. w sali koncertowej Rom. Drobnera. 
Obrazy z3:z== mep m Ramy ża ze e Kwiaty o is "ay metalowa 


STACYE DROGI KRZYŻOWEJ 


na płótnie i papierze, artystyczne wykonanie — poleca o cenach zupełnie niskich 


K. ZAJĄCZKOWSKI, Kraków, pl. Maryacki 8  irytt nijjyd 


Nowości! 


Największy Handel 


Do sprzedania 


DOM 


. a 
w śródmieściu 
przy najrachliwszej ulicy Kra- 
kowa, Wiadomość: Dr. Miłkow- 
ski, plac Maryacki 9, (Księgar- 
nia katolicka) 81 
Pośradnictwa wykluczone. 


Tamże do sprzedania : 


Stara Saska porcelana 


w deseń nleblaski cahulkowy 

talerzy głębokich 17. płytkich 72 
1 z dasaniem niebieskim 
w kwiaty z litara M 
talerzy płytkich 16 oraz 
~ 1 bardzo stary 


wazon z terrakoty 


Poszukiwane: | 


Uczeń 


z lepazego domu do BYE aj 
dzie umieszczeni 


W. NOWAK, cuki 
Dobr czeladnik azewski, który 
| zna dobrą robotę, poczn- 
kujo zajęcia u dobrego majstra w | 
Krakowie zaraz. Poste reatanta E. 
K. Poczta Dębniki. (433) 


Panienka z poszukuje 


posady ekspedyentki 
do sklepu kórzennego Zgłoszenia: 
Marya 
M 


A 
EEA Tymbark. 

Kompletnie ii 

w magazynie kapeł 

wie lub na AWCE Faakawe 

zgłoszenia do biora dzien, Hupczy: 

ca Kraków Widin 


leni: 


(4: 


Da _ Da sprzedania: 
Haszna :: Na jej zoniea nowa 


tamia do sprzedania. 
W iulomość: Grzegórzki Nr. 1. 
At 


wa sko 
Dom mieszkalny dostac go. 
spodarskimi oraz 4 morgi grantn 
ornego i 2 morgi pastwiska tuż; 
Im domu, do sprzelania za 12000 
(aron, mający chąć kupna samego | 
domu "6040 koron. Bliższa wiado- 
modć Mikołaj Michalski nl. Marwin 


w Dobczycach. 420 
"90 fur okazyjnie tanio 


Nawozy zaraz do uprzedania w| 


E. 


katal pke 


_ | Jelma jedyna 
racownia 


Towary lniane i bawełniane 


najtańszych canach najodpowiedniejsza na podarki okolicznościowa. 
B 14. Konrad-Weba trwałe z gruboj przędzy płótno domowe 74 78 cm. 
m. dlugości K. 6-50. Cala 


szerokie '/, sztuki LI, 


ttuka, ŻA m. dlaga K. 12'50. Szersze weby w le- 


p 


zvch jakościsch, sztuki 293 metrowa 
|60, 1660. Nr. 8. 1. Szyrtlną a dre 
zedzy 84 em. 


o K. 12:80, 
do grabaj 
szeroki, aztuka 20 m. dlugości 


12:—. Tenta w lepszych jakościach K. 15:50, 17— 


Nr. CB. Szyfon średnio gruby 82 em. szeroki. sztuka 
20 m. dluga K. 12-50, w lepszej jakości M. 14 60, 18-50. 
Nr. B BI. Najtańsza materya 2 przędzy aa peazwy, 
w pranin nie zmieniające barwy (Kanaiaa), czerwono, 
niebieska lub liliowo ZAJ hę cm. szerokie, 


białe. kolorowe krutkow. 


260, £—, 3:80 w największym 
glównym Baz rytyzyka! Zamia 
ysyłką uskutecznia za zaliczką 


JAN KONRAD * 


Kataloga mlówny 2 przeszła 3000 rycla ma żadania darma | apłatola. 


Bządowo 


uprawniona 


borze w molm 
alba zwrot pleniędzy. 
rny dostawca 
om wysyłkowy w Brûs 
Nr. 2837 (Czechy). 


fabryka wód mineralnych sztncznych I specyaloych leczalczych 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Mrakawia, przy ulicy fw. Gartrady L, 4 


Ważne 


K. VOIGT 


DAWNIEJ H. SOCZEK 
W KRAKOWIE 


Mikołajska 20 


dla Kawiarń, Restauracyl 
i utrzymujących bilardy 


Kul nowych bilardowych 


lepszym gatunku, tańszych od wiedeńskich o _108/,, 
|niowej nowa, mająca 62 mm. średnicy 38 kor., 60 mm. średnicy 32 kar., 
58 mm. średnicy 27 kor. Posiada na akładzie także wlelki wybór cygar- 
niczek buraztynowych, perłowych, piankowych, eybuchów z barazty- | 
nami, fajek piankowych i drewnianych, stambułki prawdziwe tureckie, 
cwikiery, okulary, lornetki teatralne i polowe, barometry, termometry, | 


wachlarza z kości ełaniowej, szachy własnego wyrobu i domina. 


Przyjmuje wszelkie reperacye. 


Skład kręgli i kul do tychże z drzewa „lignum sanctum“. 
| sprzedaje stare kule bilardowe } przyjmuje Bille do przetoczenie. 


Ważne 


+ kości sło” 
niowej w naj- 
Kola z kości sło- 


Kupuje 


pobliżu mianta. Zgłoszenia pod, 8. 
|. Kraków-Reatante. 


W plerwszaj PEM 
Namiea:nictwo 


gole krój i szyda 


przy ui. św. Krzyża L 7 


przedźwiąteczny kors kroju fran- 
cusklego systomn Worth'a zacznie 
się dn. 8 marca. Zgłoszenia i wpisy 
przyjmuje się codziennie od 9 rano 


12 i od 8 po południu do 6-tej ; 
Waranki zniżone. (425) zaniżone. 

patoka LL prawdziwy I czy- 

aty 10 REA blaszanki dostarcza 


E kor. 690 oplatnie za zaliczk: 
wa (a! Ewa Garten, Skałat 63. 


Wydział powiatowy 
L w 


OBWIESZCZENIE. 


Dnia 23 marca 1911 o godz 
12 w południe odbędzie się w 
Wydziale powiatowym w Bo- 
chni publiczna licytacya za po- 
mocą ofert nstnych i pisemnych 
na dostawę 1277 m” szutrn tlu- 
czonezo na drogą krajową Bo- 
chnia- Limanowa. 

Bliższe warunki do przejrze 
nia w binrze Wydziała powia- 
tawego. 

Bochnia dnia 4 marca 1911 


(432) 


Strzelby do polowania 


doskonale obetrzelana najlepazej ja. 
kości, 


dostarcza 
a | £ nadworny dostawca ky 


Jan KON "AD 
Bulx Nra 2838 (Czachy). 
Dubeltówka Lancaster o stalowych 
arabrem wykladanych lufach, okra- 
ziy att, rąkojedd jak u pistoletu 

liczkowem na kolkie, 
ia ber 16, 16, K 84, 48 b5, 62, 76 1 wy- 
taj. Dubeltówka Hammerlea samo- 
<aynna naciąganie, bez kurków, 
potrójny zamek Groenera u zabez- 
pieczeniem K 112. Największy wybór 
strzelb do polowania è rewolwarów 
znajdnie sią w moim katalogu głów- 
nym, który każdama wysyłam na 

iądania darmo í apłatnia. 


A O ROEZE 
Laklad pogrzebowy 


„CONCORDIA” 


JANA WOLNEGO 


pl. Szczepański (dom własny) Tel 331 
Zaklad podejmuj się 
wych oraz sprowadzania swlok za wzzyatkich 
krajów enropejskich. — W Krakowie jedy- 
my, który posiada własny wyrók trumien. 


rządzeń pogrzebe- 


gwarancya 


Nr. AAW takibam wykwintni kończon, 
woj maico z drzewa Gzzecbowego E ró 
Zam 


godzin, sprężynowy, 


tarczą 71 cm. dłagi 


ze wskazówką do aer bndzika 
tylko K. 12:20 


18:20. 


ma glźmis. Baz ryzyka 


w mato 
raehletnia 
lane dazwalona iub 
zwrot BORG, Wysylki uskurecznia za zaliczką ee] 


fabryka zegarów 
i > sąć— 
Jana Rorra a $'a,0x "2618 eeta 


Na żądanie wysylam każdemu darmo i opłatnie mój bo- 


Herbatę C 


pumnta Eoo Nahian 


gato ilinstrowany przarzło 8000 rycin zawierający katalog główny. 


Najprzedniejszą 


% „RANGALLA CEJLON TEA" 


Nr. 1, opak 
kor, O% „ 


Wydawca Lucyna Bzczepańska. 


kor, I 40 za i: 


pod własną marką ochronną „PALIŁA”. Importowaną 
wprogi s Ceylon, a urzęd. chemicznie badaną pa cenle: 


2 akow. fołkewn zeta 
kor. 1-20 za 125 gr. 
kor. O65 „ BY, w 


lano-złota | Ni. 


gr. 
CZA 


jrzy ndhlorze | kg. naraz, franka epakowania 
i; poria da każdaj miejcoweści Austro-Węgier 


poleca 


A. Hawęłka, Kraków 


cik król dostawca Dworn FB -Węg. i král. Grecy! 
Dla P. T. Kupców I Kółak rolniczych odpowladni rzhat 


(jwyżnze odzna- 
"czenie kwiatowe 


ejlon 


LU 


ZEGAR PENDUŁOWY Z BUDZIKIEM 


Nr. 4440'W da naciągania ca 80 
= jaj pól- | cale godziny, w ładnie politarawi 
EYJEG DOGR EE AE agi 


NAJLEPSZA CZEKOLADA Z hi EGO, 


Anama. PIAJ KRARÓW 


UL.DŁUGA L. F 
1e- PROSZE ŻĄNAĆ WSZĘDZIE wy 


NTYTOTOLETYO NT, 


Zjedn. avstr. akcyjne towarzystwa zaglugi parowej 


AUSTRO0-AMERICANA 


Regularna i hezpośrednia 
komunikacya _z_ Austryi 
É io Ameryki, Kanady itd. es 


nazkiad jazdy. 
a) z *rysatu do Nowego-Jarki: |n) z Tryenti do Argentyny przez 


Bogena . . . . 11 mara] Flo de Janeira: 
Wien 25 maras | Colnmbia . 16 marca 
1 kwlet. | Francesca . . . 6 kwietnia 


Mata Washington 8 kwiet. 


Intormacyl | 
udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych usknteczniają; 
Dla zachodniej Galicył i Bukowloy 
Kraków: Jeneralna Ajencya Austro-Americany (GOLDLUST 
I Ska, Biuro spe dycyjno. komisowe) nì. Lubicz 7, na- 
przeciw dworca kolejowego 


Dla Galicyi wschodniej: 8 

Lwów: Biuro pasażerskie Anatro-Amerlcany, Na Błonia 2, ja- 
koteż wszystkia prowincyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Anatro-Amercany via Molin Plcolo 2. 

Wiedeń HRinro pasażersk, Austro-Americany I, Kalser Josefatr.36 

oraz Wledsń: Jener. Ajencya Anatro- Amerykany, Schenker Ska 


REISREAGREREWEN 
5 koron! *"ue" 


gwarancya! 
kosztuja” mój prawdziwy szwajcarski patente | 
wany Anket-ramontol: zagarak zystamu Roskapi 
Nr. 4060 o doskonałym, silnym, przeciwma- 
gnetycznym mechanizmie kotwicznym, 1 | 
prawdziwą emaliowaną tnla papierową) tar. | 

rzą w prawdziwej niklawej oprawie z na- 
krywką o zawiasach nad mechanizmem, opa. | 
trzony plambą ochronną idący AG goan. | 
posiadający ozdobne 1 złocone mikazówki | 
okladnie uregulowany, x B-letnią pisemną 
E AA A po 

pypsszówią aekondową 8 kar, Nr- 

Aiea] srebrnej oprawie bez Sa 
i sakandowej 1 aztuka 11 Kar. Nr. 4101 | 
eaaa ea sskandową 13 ker. | 
Nr. 4078 ten sam w stalowe] oprawia K. 4 | 
Daty wybór zegarów wszystkich gatunków | 
zawiera mój główny katalog. Baz ryzyka! | 
Zamiana dezwolana lub zwrot pieniędzy. W y- 
ayia za zaliczką Plarwaza fabryka zagerków 
la) a. 1 k. nadworny dostawca w Brix Nr. 2808 | 

JAN KO NRAD Tan Bo aras kecin gł: 
may zawierający przeszlo S000 wzorów wyayla sią katdeczm na żąda 

armo i aplat 


n Nei 


i Zaklad tapicersko-iekoracyjny 


A 


$-letnia pisemna 
gwarancya! 


hajetan Dudziak 


Kraków, ul. Horyańska 38, Ip. 


Firanki koronkowe 


Korankawa x gustownymi wzorami 
i brzegami, biale luk kremowa, 
trwale abrąbiona taśmą, akiad. 
z dwu części, każda 90 em. 
DRE dłaga K 40, 860 
K. 


kończenin, składająca 

czędci po 116 cm. szerokości i B00 

cm. dlegrości K. -40, 850 cm. dła- 

gin K. 6-80. metr p- K. —Q. Największy wiór franak koronkowych, pistar 
całych mtor | Firanaczek na á 

główayca | «!siogs. Baz ryzyka! Zamiana dozwola! jak aitat plamiądzy. Wy- 

Żyłka za pobraniem albo ra poprzedniem nadenlaniem należytości. 


EJ JAN KONRAD ras 


Z kask u przeszla 8000 rycin na żądania każdemu darmo 


1 opłatnia. 218 


Wszelkie bóle reumatyczne igośćcow' 


jak łamanie w rękach Inh w nogach, ból w krzyżach” 

ból zębów lub głowy usuwa znakomite i przez pierwszo 

rządna powagi lekarskie polecane prawnie ochronioa 
nacieranie pod nazwą 


ICHTIOMENTOL 


lehtiomentol jest wtedy prawdziwy, jeśli prawnie ehre- 
mione opakowanie zaopatrzone jeat plombą. 


w Krakowie Ichtlomentol wszędzie do nabycia. 
Jeśli gdrie niema, należy sprowadzić wprost z Lahota- 
rynm chemicztego, Aptekarza 
Szymona Edelmana w Samborze L. 64 


Pocztą wygyła się oplatnia (franco) A flaszek za 6 kor 
albe 10 flaszek (franco) za 10 kor. 1800 


Niezbędny i praktyczny 


jest mój światowej sławy garnitur da golenia Nr. 8730 


| w płęknam polarowanem pudsłku drawnianem, które jest 20 cm. dagie, 


. szerokie, 6 cm. wysokie, do zamykania, za zwierciadłem do 
je przybory do golenia: 
solingarakiej stal srebrnej, 
dokładnie wklęśle szlifawana, do każdego zarosta 
nadająca się i gotowa do ao 2) Dobry rme- 
miań do obciąganie 8) Pudalko paaty do ostrza-. 
mia. 4) Paszką antysaptycznega mydła do golenia, 
6) Czarkę niklowaną do rozrebłania mydła. 8) Pen= 
dze) a niklowanym madlem. kampit w aaj- 
lapmzaj jakości tyiko K. B— 
Tensam garnitur, tylka brzytwa 2 BEE cabres- 
nym dla niewprawnych (akaleczanie wyklnezonej 
z podaniem epozobu użycia K. 6-60. Najwykwint- 
niejszy garnitur do golenia, zawiera zamiast 
twy aparat bezpieczeństwa do golenia „Korona* 
bardzo polecenia godny dla niewprawnych É. f'—, 
Baz ryzyna! Zamiana dazwalona lub EM planiędzy. Wysyłką nakntecznia 
za zaliczką albo ża poprzedniem nadeslaniem aaa ines 
alk pairar- 


zka, JAN KONRAD iriiria 


Darmo i opłatnie wysylam e tądanie każdemu katalog główay "rip 
telo 8000 rycia. 


NAPRAWĘ, 
MASZYN DO SZYCIA 


uskutecznia sią szybko I fachowe | 
w naszym warsztacia a 


Singer Co. Tow. ake. maszyn do szycia 


uajsarszy i największy skład maszyn do szycta. 


15, em. 
'wolnngo ustawiania | zawiera wnzys 


1) Brzytwa z na lepacaj 


l 


| KRAKÓW, SZPITALNA L. 4O (naprzæciw teatru miejskiegej 


=D RP! maszynki da GR la włosów s4 

yp FIH] SIę samo z ETEDI tall l-aza] Jakości sporząc 

* dzone, najleplej niklowane | niedości- 

pritni praktycznie. Nr. 9150: I-azej jakodci o 2 grze- 

tanizch do nasnwania, strzyża ponad 2 zębami, dłogoád 

clęcia hez GRA 8 mm., 2 cienkim grzebykiem da 

nasuwania ł mm., z grohym grzekykiem do nasuwania 

10 mm., szerokość atrzygącej płazzczyzny (18 zębów) 

4i, cm, za sztukę ze zapasową uprężyną I przepisem 

użycia, tak ła każdy, nawał ala wprawny zarar wlosy 
strzydz moża — kar. 6-80. 

Nr. 9151: Maszynka do strzyżenia wlosów na brodzie, 
1 mm. dłagość cięcia, wykonanie jak Nr. 3150, tyłka 
odpowiednio mniejsza, bez grzebieni do nasnwania § K 
Nr. 9154: Dobra maszynka do atrzyżenia włosów x o= 
twartą uprężyną, kompletna kor. 4-80. Nr, 9155: Mas 
szynka do strzyżenia włosów na brodzie bez raahiaal 


do nasuwania, 1 mm długość cięcia, komplatna kai 


Maszynki należy zawsza dobrze nánllwlól Wysyłka za zaliczkę, 


Sasza JAN KORRAD, dom wysyłkowy w Bróx Nr. 2821 


Aosta wca 


Czachy). — Katalog o RASĘ 8000 rycin wyaylam na żądania kat 
demn darmo i apłatnie. 


BIURO DZIENNIK 
MERANA HUPCZICA 


Kraków, ulica Wisaa 2. Telelon 340 


"PPPPPPPEPEY="" 


Przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
kie dzienniki krajowe i zagran. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni- 
ków. Sprzedaż numerów pojedyn- 
szych. Wielki wybór widokówek. 


Przybory do pisania. 


Nowości ustawicznie 


" AR 1 najpiękniejszych PTa 

WERE ch widokówkach o wspani bare 

wach adstawia jących piękne kobiatyj | kn) 

i kraja prazę Karty pa Imieniny, urodziny, W 

ka I Zielone fwit Karty te są nadzwyczaj 

n opatrzona firmą, 

2 st opłat © , gp na. opiatnia E — 70. 

M E 250 
0 o mik E. 5-25, 4000 ditek E 10, 

Za nadealanian kwoty w gotówca lob markach 
pocztowych. Przasylki wyżej K. 2— wysyła 
za zaliczką 

eik ivor 
Jan Konrad * ki m. n ea * 
Katalog glówny z przeszlo 8000 ryan na tyda- 
nie każdemu darmo i oplatnia ad 


P, 


Bedaktor odpowiedzialny: lmdwik Szczepański 


Drukarnia Narodowa w Krakowie. nl. Gołębia 4 


